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Rekord zimna 


(PAP). Fizycy z RFN pobili dotych- 
czasowy rekord najniższej tempera- 
tury uzyskanej w laboratorium, wy- 
noszący 27 mikrokelwinów. Udało 
im się oziębić 130-gramowy kawa- 
łek czystej miedzi do temperatury 
12 mK — czyli zaledwie o 12 milio- 
nowych części stopnia powyżej zera 
absolutnego. Poprzedni rekord po- 
chodził sprzed 5 lat i należał do Ja- 
pończyków. 
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Liderzy szkolnego boiska 


NAUKA W LAS 
NIE POSZŁA 


(int. wł.) Bartek Góral (na zajęciu) jest 
uczniem kl. VI Szkoły nr 5 we Wrocławiu 
Podczas ostatnich igrzysk młodzieży star- 
tował w „Złotym Krążku”. Jego zespół nie 
stanął na podium chyba tylko dlatego, że 
rywale byli starsi, mocniejsi fizycznie, bar- 
dziej doświadczeni. Ale za kilka miesięcy 
wrocławianie mogą pokrzyżować plany 
najbardziej renomowanym drużynom. Na- 
uka w las nie poszła — tak przynajmniej 
twierdzi Bartek. 


Uwielbia łyżwy, hokej, twardą walkę o 
krążek. Należy do najlepszych zawodników 
(w swojej grupie wiekowej) wrocławskiego 
Dolmelu. Poza tym jest niesłychanie szyb- 
ki. Przed rokiem uzyskał w ostatniej kon- 
kurencji „Złotego Krążka'” (wyścig na 250 
m) 33,0 sek. Nie ulega wątpliwości, że te- 
raz jeździ jeszcze skuteczniej. Mimo mło- 
dego wieku jest też dobrym technikiem. To 
dało się zauważyć w konkurencjach $lalo- 
mowych „ZK”. Marzy o grze w hokeja i o 
tym, aby jego ulubiony Dolmel awansował 
kiedyś do I ligi. 

Nauka w szkole i trening na lodowisku 
wypełniają mu prawie cały dzień. W wol- 
nych chwilach kopie futbolówkę, ale od 


korkotrampek woli łyżwy. Niebawem Bar- 
tek Góral ponownie wystartuje w elimina- 
cjach „Złotego Krążka”. 

Wszystko wskazuje na to, że zobaczymy 
go (z drużyną SP nr 5 Wrocław) na ogólno- 
polskich zawodach. Możliwe, że w roli fa- 
woryta do zdobycia pucharu „Świata Mło- 
dych". (zp) 


Fot. Z. Przybyłowski 


Rodzeństwo (zwłaszcza młodsze) 
zapewne liczy na mikołajkową pa- 
mięć braci I sióstr. 

W listach sprzed dwu lat (wtedy był 
konkurs akcji „Pomóż Mikołajowi ''!) 
znaleźliśmy kilka pomysłów łatwych i 


zupełnie ładnych zabawek właściwie 
z... niczego. Światomłodowem!: Miko- 
łajowi najbardziej podobał się projekt 
zabawki przysłany przez Kalinę Zio- 
bro z Jeleniej Góry. Kalina wycięła 
rysunek tej zabawki z fińskiego pisma 
„Raketti”* (rys. 1). Fiński wąż bazuje 
na tekturowych kubeczkach jednora- 
zowego użytku. Kalina podobnego 
węża zrobiła dla swojej trzyletniej 
siostry. Udoskonaliła go jednak. Do 
głowy, do trzeciego, szóstego i dzie- 
wiątego segmentu przyczepiła nylo- 
nowe nitki i w ten sposób „ożywiła'” 
zabawkę. 


Magda Jasny — plastyczny szef ak- 
cji „Pomóż Mikołajowi'* — skonstruo- 
wała smokowęża z kubków po jogur- 
cie | kefirze. 


Potrzeba takich kubków co najmniej 
10, aby potwór był A kapie oka- 
zały. 

Krawędzie kubków Faloży obciąć, 
po czym wyciąć ozdobne ząbki. 


W środku dna każdego kubeczka 
trzeba zrobić dziurki. Najlepiej za po- 
mocą rozgrzanego gwoździka (przy- 
pomina się o zasadach bhp!). 


Głowa smokowęża zrobiona jest z 
brystolu (ćwiartka koła o promieniu 
przynajmniej dwa razy większym niż 
wysokość kubeczka). Na tej ćwiartce 
zaznaczamy cztery cząstki (patrz ry- 
sunek 2) o szerokości brzegów ku- 
beczka, zaginamy je, a następnie 
sklejamy. 


Ogon należy wykonać podobnie. 

Kubki łączymy sznurkiem, zaczyna- 
jąc od ogona. Na rysunku czerwona 
kreska to właśnie sznurek. Czerwone 
kropki to węzełki — trzeba je zawią- 
zać, aby wężowe segmenty nie prze- 
suwały się. 


Smokowąż Magdy kończy się (za- 
czyna?) językiem z czterech czerwo- 
nych koralików. Smokowęże oczywiś- 
cie można ozdabiać ile i jak dusza 
oraz fantazja zamarzy. 


ALE CZAFNY E. 
bArAN To GRA 


Wiersz 
nagrodzony 

w wakacyjnym 
konkursie 
poetyckim 

pod hasłem 
„To ja” 


dua 


FUNDACJA DOBRYCH SERC 


Została zarejestrowana kolejna, ogólnopolska fundacja, która 
stawia sobie szczytne zadanie pomocy ludziom, którzy pomocy 
potrzebują. 

Fundacja Dobrych Serc ma swoją siedzibę we Wrocławiu ale 
terenem jej działalności jest cały kraj. 

Założeniem Fundacji jest troska o ludzi starszych I niepełno- 
sprawnych, organizowanie dla nich ośrodków rehabilitacyjnych, 


- pensjonatów a w perspektywie stworzenie Centrum Zdrowia Se- 


niora. Fundacja apeluje do wszystkich ludzi o dobrych i gorą- 
cych sercach, aby zgłaszali gotowość uczestniczenia w organi- 
zowaniu pomocy dla ludzi starszych, pozostających bez nie- 
zbędnej opieki. Zgłoszenia indywidualne oraz zbiorowe należy 
kierować pod adresem: 

Fundacja Dobrych Serc, 50-025 Wrocław 15, siwa pocztowa 
2370. 

Jest również konto, na które można WACEEĆ pieniądze na 
rzecz Fundacji: IV Oddz. PKO Wrocław 93549-95556-132-3. 


| 4 i 5 sierpnia. Wyje 
chaliśmy z dworca Kra- 
ków-Płaszów. Mieliśmy 
zarezerwowane trzy 
wagony. Jeden zajęły 
dwie drużyny chłop 
ców, drugi —  dzie- 
wczęta, trzeci — zuchy 
i personel. 

Jedziemy około dzie. 
sięciu godzin. W Choszcznie wysiadka i 
dwugodzinny postój. Zwiedzamy to ci 
che, opustoszałe (jak po zarazie) mia 
steczko, Wrażenia upiome! Wreszcie 
odjazd, Półtorej godziny pociągiem, pół 
na piechotkę i jesteśmy na miejscu. 

Och, co za radość! Na tej dzikiej po- 
lanie z trudnością odnajdujemy dobrze 
znane nam przecież sprzed roku miej- 
sca. Leśną ciszę przerywają pełne entuz: 
jazmu okrzyki: „Tu stał nasz namiot”, 
„Tutaj było ogniskoł* A jak będzie te- 
razł Czas pokaże. 

10 sierpnia. Tik harowaliśmy przez 
tych pięć .dni, że w ogóle nie miałam 
czasu pisać. Pobudka, śniadanie, baró- 
wa, obiad, cisza, harówa, kolacja, czas 
wolny (nie zawsze!) Ale dziś wszystko 
wygląda inaczej. Wyspałyśmy się aż do 
8.30, a po śniadaniu UROCZYSTE 
OTWARCIE OBOZU! W naszym pod- 
obozie „Dziwowisko” są trzy zastępy: 
„Fochny”, „Zmory” i my, „Mamuny” 
No i oczywiście komenda. Chłopców 
jest trochę więcej. Ich podobóz zwie się 
„Wioska Robin Hooda”. Kolonia zucho- 
wa zaś nosi miano „Wyspy Robinsona” 

Zanosi się na cudowne przeżycia! Po- 
goda śliczna, a okolica przepiękna. Dziś 
także pierwsze OGNISKO! 

Długo, o długo (cały rokl) czekałam 
na tę chwilę, kiedy siądę na belce w 
ciemnym lesie, w kręgu przyjaciół i bę- 
dę mogła, wpatrując się w płonącą wa- 
trę, marzyć o wszystkim... | doczekałam 
sięll! Boże, jak mi było dobrze! Niektórzy 
po powrocie do namiotu marudzili, że 
było dennie i nudno, ale ja nie mogłam 
ich pojąć: jak można nudzić się na og- 
niskuł! 

Lledwieśmy się pokładły... ALARMIII 
Nie chciało mi się wcale spać, więc jak 
na skrzydłach poleciałam w las, za 
„Świetlikiem”, szukać ogniska. Oczywiś- 
cie nie sama. Błądziliśmy po wybojach 
chyba z pół godziny, ale w końcu do- 
tarliśmy do ogniska, gdzie każdy z nas 
otrzymał plakietkę obozu. 

11 sierpnia. Dzisiaj przed obiadem 
ZWIAD PO OSIEKU. Mamy wyciągnąć z 
ludzi jak najwięcej wiadomości o stra- 
chach, widmach i upiorach. Nie wiedzie 
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się nam najlepiej 
nami rozmawiać 


tubylcy” nie chcą z 
w jednym domu prze 
goniono nas różańcem. Nie wiem jakim 
cudem „Zmorom 
dzić tyle ciekawostek o 
Kleofasach 

12 sierpnia. Coraz bardziej podoba 
mi się „A”.. Po południu był mecz z 
wieśniakami” i On tak świetnie grali 
Prawie strzelił jedną bramkę, w każdym 
razie niewiele brakowało! 
graliśmy 4:1 

13 sierpnia. Od rana zdaję na 


udało się nagroma 
miejscowych 


Ale 1 tak wy 


Szarą 


A lato było takie piękne 


16 sierpnia. Podczas śniadania nast 


wspaniali druhowie stemplowali piecząt 
kami „niedoświadczonych” podopie 
nych, którzy deżeli już na myśl o czeka 
jącym ich chrzcie. Na szczęście nie zna 
lazłam się w ich gronie 

Znów jestem w poczcie. To już chy 
ba trzeci raz. Po apela sprzątanie, sprzą 
tanie | CZYŚCIOCHU To było ta, czego 
spodziewałyśmy się najmniej, ale... zdo 
byłyśmy najwięcej punktów 

Po obiedzie zaczął się ten chrzest 
Wszystkich żóltodziobów w strojach ką 


lilijkę”, więc muszę 24 godziny milczeć i 
przemyśliwać prawo harcerskie. Milczę, 
przemyśliwam. Jestem zwolniona z za- 
jęć. w tym z obierania kartofli, co nie 
przeszkadza mi jednak... wziąć udziału 
w kąpieli. Myślę, że się nie „wygadam” 

No i wytrzymałam aż (I) 12 godzin, do 
ogniska. Gdzieś w połowie jego trwania 
Agnieszka rzekła do mnie „nie pchaj się 
tak miła”, a ja na to, kładąc rękę na 
sercu, „dobrze, milutka”. No i skończyło 
się. Nie wytrzymalam! A tak niewiele mi 
już brakowało! Pozostała jednak nadzie- 
ja, że za rok zdam, i duma, że z ośmiu 
zdających dziewcząt ja wytrzymałam 
najdłużej! 

14 sierpnia. Niedziela, dzień luzu. Ra- 
no kto chciał, odwiedził kościół w Osie- 
ku. Potem do wieczora, z przerwą na 
obiad, czas wolny, kąpiele. A wieczo- 
rem, zamiast ogniska, DYSKOTEKA! Tań- 
czyłam przeważnie z Kaśką nie 
tańczył w ogóle. Siedział pod drzewem i 
wodził za mną wzrokiem. Może i ja Mu 
się podobam? 

15 sierpnia. Pokrzepione lodami, któ- 
re druh komendant „Hormon” wspania- 
łomyślnie przywiózł nam z miasta, roz- 
poczęłyśmy FESTIWAL PYRYM-PYRYM 
*88, połączony z wyborem miss i miste- 
ra obozu. Mimo że śpiewałyśmy „bo- 
sko”, nie zdobyłyśmy ani głównej na- 
grody, ani — wstyd się przyznać — in- 
nych wyróżnień. 


pielowych wepchnięto do jeziora, gdzie 
drżąc z zimna oczekiwali przybycia 
Neptuna. Jakoż i przybył (byl nim oczy: 
wiście druh Hormon) wraz z rusałkami i 
osobiście poprowadził nieszczęśników 
męki. Główny diabeł, druh 
Maciuś, po kolei wieszał ich za ręce na 
drzewie, a potem chłostał niemiłosiernie 
pokrzywami i jałowcem. Musieli też 
czołgać się po błocie, odwiedzać fryzje- 
ra, fotografa, restaurację, komorę dźwię- 
kową i Madejowe Łoże. A wszystko to 
przy akompaniamencie wycia młod- 
szych chłopców, którzy w ten sposób 
mogli się nareszcie wyżyć 
szych kolegach. Brr! Sadyzm! 

Zuchy popłakały się, mnie też było 
nieswojo, a delikwenci... podczas kolacji 
mieli niezłe apetyty. 


na dalsze 


na_ silniej- 


17 sierpnia. Mamy dyżur w kuchni. 
Robota wre! Kasia po chrzcie czuła się 
niewyraźnie, więć Piguła kazała jej le- 
żeć 

W nocy mamy wartę! Będę stać na 
pierwszej zmianie, sama, dwie i pół go- 
dziny. 

Ale najpierw jest ognisko, które mam 
rozpalać jako najmłodsza druhna pod- 
obozu żeńskiego. Jestem przerażona, bo 
nigdy tego nie robiłam, a poza tym w 
pudełku są tylko 3 zapałki. Na szczęście 
dzięki pomocy druha Maćka zapalam... 
piątą. 

Na warcie jakoś szło aż do chwili, 


mnie druh Stawro: 


krzyczał, bo WARTA NIE MOŻE SII 
DZIEĆ W KUCHNI! Aż do 24.30 dzielnie 
maszerowalam więc w kólka po majda 
740 sierpnia, WIELKA OLIMPIADA 
SPORTOWA. Gośka też się położyla 
więc same z Agnieszka reprezentujem 
zastęp. Biorę udział w pływaniu na 50 m 
i jestem czwada!l To mój życiowy su 
27 A” prawie we wszystkich konkuren 
cjach jest pierwszy. W mojej nie bierze 
udziału, | dobrze, bo nie znioslabym po 
rażkil 

w nocy podchodzą nas harcerze z 
Hbląga, obozujący po drugiej stronie je 
ziora, ale nie udaje im się! 

19 sierpnia, Byłyśmy zastęper okazją 
w Złocieńcu, Nic ciekawego 

20 sierpnia. Dziś odbył BIEG NA 
OCHOTNIKA I TROPICIELA. Ja z Mysza i 
Anitą szłyśmy na ochotnika w pierw 


szym żeńskim patrolu 
Myszą na Malpim Gaju, ja jes 
datkowo na terenoznawstwie, a Anita 
na niczymi Mimo naszych pesymistycz 
nych proroctw wszystkie otrzymałyśmy 
wymarzony stopień 

21 sierpnia. Byl BAL PRZEBIERAN 
CÓW. Królowały prześcieradla. Było su 
per 

A” nie 
mnie uśmiechał. 
przyjaźnić! 

22 sierpnia. Udalo się! Udało! „A” jest 
moim najwierniejszym kumplem! Ale po 
kolei. Przed obiadem poszłyśmy się ką- 
pać razem z chłopcami. Jak zwykle, od- 
płynęłam za daleko. Wtedy On mnie 
dogonił. „Ej, lepiej wracaj. Maciek dziś 
ustalił, że za metr przekroczenia „grani- 
cy” kara wynosi 34 przysiady. Teraz je- 
steśmy oddaleni od kąpieliska jakieś 4 
metry. 4x 34 = 136. Zrobisz tyle?" Za- 
wróciliśmy. 

Jutro zaczynamy zwijać obóz 
jak to szybko zleciało! 

23 sierpnia. Harówa i jeden wielki 
AMOR. Wszystkie wolne chwile spę- 
dzam z „A”, Gośka z Łukaszem, Kasia 
prowadzi długie rozmowy z Jackiem, a 
Aga mruga do Tomka. „A” jest cudow 
ny! Obiecaliśmy sobie spotykać się i po 
wakacjach. 


tańczył, ale ciągle się do 
Muszę się z Nim za- 


Boże, 


24/25 sierpnia. Powrót. Z jednej stro- 
ny cieszę się, a z drugiej chce mi się 
wyć. Nie mogę uwierzyć, że to koniec 
obozu, tego długiego, kolorowego snul 

Stojąc w kręgu na peronie siłą pow- 
strzymuję łzy... 

Ula K. 


uż 75 lat istnieje harcerstwo na Zie- 

mi Białostockiej. Piękny to wiek. Je- 
Szcze pod zaborem, w roku 1913, pow- 
stała 1 Białostocka Drużyna Skautów im 
ks. Józefa Poniatowskiego, a w dwa lata 
później 1 Białostocka Drużyna Skautek 
im. Tadeusza Kościuszki. Drużyny te 
działały w całkowitej konspiracji, w oba- 
wie przed represjami ze strony władz 
carskich. 

W czasie II wojny światowej chorą- 
giew białostocka w konspiracji nosiła 
kryptonim „Ul Biały” i „Ul Żubr”. „Szare 
Szeregi” działały na całym Podlasiu i 
Mazurach. 

10 sierpnia 1944 r. przy Szkole Pod- 
stawowej nr 7 w Białymstoku rozpoczął 
się pierwszy na wyzwolonych ziemiach 
polskich kurs drużynowych. Powstawały 
€oraz to nowe drużyn! 

We wrześniu 1988 r. odbył się wielki 
Zlot Białostockiej Chorągwi ZHP. Przy- 
byli nań harcerze i instruktorzy, uczest- 
nicząc w manifestacji patriotycznej przy 


pomniku Bohaterów Ziemi Białostockiej, 
wysłuchali słów apelu pokoju: „..wyra- 
żamy nadzieję, że tak jak od przeszło 
40 lat ludzie w Europie i na świecie swój 
patriotyzm i oddanie ojczystej ziemi bę- 
dą mogli wyrażać jedynie w ofiarnej dla 
niej pracy i służbie drugiemu człowieko- 
wi”. 


H arcerze zgrupowani zostali w kilku 
szkołach podstawowych Białego- 
stoku. Pierwszego dnia zwiedzali miasto, 
jego zabytki, wieczorem zasiedli wspól- 
nie przy kominkach i wysłuchali gawęd 
o 70-leciu odzyskania niepodległości, o 
historii harcerstwa. 

W sobotni ranek mieszkańcy miasta 
mogli podziwiać na rynku harcerskie ze- 
społy artystyczne. W białostockim Amfi- 
teatrze działy się równie ciekawe rzeczy: 
był kiermasz „Zdrowa żywność”, były 
serwowane przez harcerzy potrawy po 
symbolicznej cenie. Każdy, kto nie prze- 
pada za surówkami, a łaknie strawy du- 


chowej, mógł ją znaleźć na małej sce- 
nie Teatru Zuchowego. Tu bezkonku- 
rencyjnymi aktorami okazały się zuchy. 
ze Szkoły Podstawowej w Boćkach, któ- 
re zdobyły, już po raz drugi, puchar 
przechodni komendanta chorągwi. 


L awiruję między gromadą zielonych i 
szarych mundurków. Czy dam radę 
wszystko obejrzeć, wszystkiego posma- 
kowaćł! Tu stoisko poczty harcerskiej, 
tam fotoserwis — zdjęcie „w pięć mi- 
nut”. A tu z kolei, naprawdę nie tylko 
dla dziewczyn, „Między nami szydełka- 
mi”. 

Przez cały czas prześladuje mnie ja- 
kieś „tikanie”. Zorientowani wyjaśniają, 
że to nie żadne „tikanie”, a mikrokurs 
krótkofalarski, zorganizowany przez 4 
BDH „Jodły”. 

Czynne są wystawy: 75 lat harcer- 
stwa na Białostocczyźnie, filatelistyczna i 
plastyczna poplenerowa z Operacji 
„Frombork 88”. 


Kto chętny, może pogłowić się nad 
zlotową krzyżówką historyczną. Komu 
zaś znudził się pobyt w budynku, wy- 
biera się na imprezy plenerowe, na 
przykład na Jesienny Bieg Przełajowy o 
Złoty Liść Jesieni. 

Jedną z wielu atrakcji zlotu był cyklo- 
mobil drużyny harcerskiej z Dąbrowy 
Białostockiej. A Białostocki Aeroklub za- 
fundował wszystkim prawdziwą niespo- 
dziankę: ogromny balon! Zła pogoda, 
niestety, uniemożliwiła jego start, ale... 
skorzystały na tym zuchy-maluchy: to 
dopiero zabawa takie bujanie się w ko- 
szu balona. 

_ Wielu harcerzy wykorzystało spotka- 
nie z zastępcą naczelnika ZHP na dłu- 
gie, trwające aż do północy rozmowy o 
obliczu harcerstwa i jego miejscu w 
społeczeństwie. 

Osiemnasty września — zlot dobiega 
końca. Jeszcze ostatni apel i wszyscy 
rozjeżdżają się do domów. Zostaje tylko 
4 BDH „Jodły”, drużyna sztabowa, która 
przez czas zlotu była „wszędzie”, każde- 
mu służąc radą i pomocą. 


Kajka 
Choroszcz 
113 BDHS „Kanał 


4002 


Znalazł sobie 
inną dziewczy nę 


Mam 14 lat 


wiat. Młodych 
prenumeruję drugi rok. Najbardziej 
lubię czynić Redakcyjną Pocztę, W 
kole idzie mi bardzo” dobrze 
Mam bardzo dużo koleżanek lecz 
ani jednej przyjaciółki 

Pół roku temu poznałam chłopęą 
o rok ode mnie starszego, zostaliś 
my przyjaciółmi. Był dla mnie jąk 
brat, mogłam mu zwierzyć się z; 
swoich kłopotów, zawsze mi po: 
mógł. Kiedy wróciłam 2 kolonii 
powiedział mi, że znalazł sobie inną 
dziewczynę 

Odpowiedziałam mu: „dobrze, ale 


przyjaciółmi 
Moja dziewc 


ostuniemy? Nie 
yna by się obraziła 
tak mi odpowiedział 

Napisałam ten list, bo so 
bie pomyślałam, że gdy go wydru: 
kujecie, to może wśród czyte 
„ŚM* znajdzie się ktoś 
ze mną 
pragnę 


lo was 


ików 
kto by się 
zaprzyjaźnił. Bardzo tego 


Kaśką 


Wyżywają się 
na mnie... 


Jestem 
chłopcem o niskim 
cm). Noszę okulary. Chodzę 
VIII klasy i dobrze się uczę. co. 
pogarsza moją Koledzy 
korzystają Z te; em kosz- 
marny i wyżywają się na 


rudym. _ piegowatym 


wzroście (15% 


sytuację. 


> że jes! 


zawsze 
mnie. Gdy coś zginie lub ktoś coś 


przeskrobie, to zawsze ja jestem 
winny. Kiedy cała klasu idzie na 
wycieczkę, to każdy ma z kim po- 
gadać, tylko ja idę samotny i nikt 
się do mnie nie odezwie 
Przczywają mnie rudym, zezowa- 
tym kurduplem. Uważam, że to nie 
jest słuszne, gdyż to natura obda- 
rzyła mnie tą .,krzywdzącą” urodą. 
Proszę was, wydrukujcie mój list w 
„Świecie Młodych" może ktoś znaj- 
dzie na to rudę. 
Andrzej 


Kopciuszek XX wieku 


W naszym bloku mieszka dzie- 
wczyna, która ma macochę. Otóż ta 
macocha każe jej wszystko robić. 
pasierbica musi codziennie sprzątać 
całe mieszkanie, wstawać wcześnie 
rano. żeby zasłać łóżko za macochę 
i zrobić jej herbatę. Poza tym maco- 
cha nie pozwala jej jeździć na wy* 
<icczki szkolne i nic jej nie kupuje 
Dziewczyna nosi stare, zniszczone 
rzeczy po kuzynkach. Jest nieśmia* 
ła, więc boi się sprzeciwiać. Maco- 
cha ma swoją sześcioletnią córkę, 
którą ubóstwia. Kupuje jej pewe 
xowskie rzeczy i wszystko czego SO 
bie mała zażyczy 

Zapytucie na pewno. co nit to mo- 
wi ojciec. Otóż on wc wszystkim 
popiera drugą żonę i jak ona powie 
mu. że ma dziewczynę zbić, to Ją 
bije. Tak więc sami widzicie, jakie 
jest życie tej dziewczyny 

PS. Proszę Was o wypowiedzi NA 
ten temat! 

„U z Poznania 


Uczcie się 
języka angielskiego 


Do „Świata Młodych” piszę Po 
raz pierwszy. Chcialabym za oreę 
pośrednictwem powiedzieć calej PU 
skiej młodzieży o tym. że wamo 
uczyć się języku angielskiego". Ja 
Jest naprawdę wspaniały jeokcć 
zaczęłam uczyć się go już w I ać 
sie, Chodzilum na ten kurs u" 
Szkoły, Podstawowej nr 18 w Szake 
cinie, Tam kontynuowalam Hisz 
przez trzy lata. Później z niewiać o 
mej przyczyny nasza pani NAUCZY 
cielka zrezygnowała z lekcji 
_ Obecnie chodzę do VI klasy» 
się angielskiego prywatne 
cała rodzina s brat, siostra, Mt; 
luta. Wszyscy znają j. angielski 


Natalia 


uczę 
u 


WARSZAWA (PAP). „Tyle tych pieśni! Można 
śledzić historię Legionów, studiując ich pieśni. 
Każdy batalion miał swoje zbiorowo układane 


Przybyli ułami pod okienko... 


pieśni, do których ciągle dorzucał nowe słowa. 
dodawał dowcipy, Tworzyła się tła pieśń, jak 
tworzyła pieśń ludowa” — wspominał po latach 
w jednym z przemówioń Józef Piłsudski 

Ta różnorodność i bogactwo repertuarowe 
wynikało w dużym ś$topniu ze zróżnicowanego 
społecznie składu wojska. Były więc pieśni 
prześmiewcze, pozwalająco rozładować się I 
choć na chwilę zapomnieć o codziennym tru 
dzie, i pieśni poważne, wzywające do czynu, 
które stawały się hymnami poszczególnych for 
macji, a po wojnie urastały do rangi pieśni na 
rodowych. Do najpopularniejszych należą: „My, 
Pierwsza Brygada”, piosenka o Komendancie 
„Jedzie, jedzie na Kasztance”, „Wojenko, wo 
jenko”, „Jak to na wojence ładnie”, „Rozkwiła 
ły pąki białych róż”, „O mój: rozmarynie”. Pio: 
senkami — znakami poszczególnych oddziałów 
stały się takie utwory, jak: „Piosenka ułanów 
krechowieckich”, „Pieśń Brygady Murmańskiej " 
czy „Pieśń hallerczyków”. 

Pieśni opowiadające o bojowych walorach 
żołnierzy często nie grzeszyły skromnością: 

Nie masz nad leguna dzielniejszego człeka, 

Chociaż kule świszczą, to on nie ucieka, 


I chociaż go nawet trafi kulek trzysta 

Maszeruje dalej I tak sobie dwista 

Gzy toż 

Nie ma pana nad ułana. 

Aiedy lanca w dłoniach lśni 

©d cięć szabli pierzchną diabli 

A ze śmiereł wan Kpt. 

Pieśni loglonowe powstawały spontanicznie 
najczęściej w wyniku emocjonalnej reakcji na 
aktualne wydarzenia. Często pojawia się w nich 
wątek liryczny, gdy opowiadają o rozataniach 
pożegnaniach, a nawet śmierci 

Siedzi sobie płaszek i nuci żałośnie 

Nad twoim kochankiem biała brzoza rodnie 

Biała brzoza rośnie, stoi Krzyż drewniany 

W boju za ojczyznę poległ twój kochany 

Bywało, że smutek pożegnań łagodziła nuta, 
może trochę zbyt mało wytworna, ale za to mło 
dzieńczo przekorna i kpiąca 

Tę chusłeczkę, coś mi dała 

Za onuca bede mioł, 

Żebyś sobie Maryś nie myślała 

Żem jo ciebie w sercu mioł, w sercu mioł. 

Legionista, Juliusz Kaden-Bandrowski pisał 
„Piosenka żołnierska jest tedy nieustającym po: 


rachunkiem, jal prowadzi żołnierz ze awolmi 
kcharzami, szeweami, krawcami, kwatermi: 
strzami, ludnoselą cywilną, oficerami kompanii, 
bataltonu pułku aż do naczelnego wodza 
włącznie w przekazach  pamiętnikarakich 
można znalożó liezne przykłady takioh śplewa: 
Jących reakcji Nieatoty, wiele okolicznońcio: 
wych utworów zostało zapomnianych. O przy: 
szynie tego zjawiaka mówił autor kllku plosenek 
logionawych — Moaleslaw Wieniawa-Dlugoszow: 
ski „nam plosonki żolniorakie wazyntkich na: 
rodów: Irancuskio, niemieckie, anglolskie, rosy|- 
akle, węąglerskie, znam plosenki śpiewane 
przoż legionistów napoleońskich, przeż żolnie: 
trzy 2 IMNI roku I le śpiewane przez powalań- 
ców £ 1069 roku I wiem, że najchętniej śplowa* 
ne | najpopularniejsze melodia nie nadają slę 
do śplewników dla pensjonatów żeńskich”, 


Jednym słowom, cenzura obyczajowa rugo* 
wała że ńplewników wszystkie teksty wykracza: 
jące poza normą, chociaż dziarskie wojako w 
marszu lub na postoju I tak ńplowalo na cała 
gardlo o tym, jak skończyło się spotkanie z uła- 
nem, który zapukał w oklenko... 


| WARSZAWA (PAP). Oto fragmenty pamiętnika 
z pierwszych dni po odzyskaniu niepodległości, 
napisanego przez ucznia Jerzego Dąbrowskie- 
go, brata męża Maril Dąbrowskiej. Pamiętniki 
te pochodzą z archiwum pisarki i po raz pierw- 

_ szy zostały ogłoszone drukiem w miesięczniku 
„Twórczość” przed dwudziestu laty. Notatki 
ucznia rozpoczynają się w niedzielę 17 listopa- 
da 1918 roku. 

Niedziela. Dzień mrożny, ale pogodny nad- 
zwyczaj, złote jesienne słońce gra tysiącem 
barw na srebrnych orłach, dywanach, sztanda- 

_ rach, kokardach i złoci cudnie nasze mury war- 
szawskie, jakby samo uradowane z uroczystoś- 
_ ci, tłumów i całej tej weselnej szaty, którą przy- 
brała Warszawa, radosna, że stara stolica Pol- 
__ ski zrzuciła więzy i oto szykuje się do narodo- 
wego, wielkiego obchodu zjednoczenia dzielnic 
Polski. Od samego rana tłumy zaległy ulice. W 
kościołach nabożeństwo uroczyste, brzmi stara, 
a tak podniosła pieśń Te Deum laudamus oraz 
Boże coś Polskę. O jedenastej rusza pochód. W 
pobliżu Świętego Krzyża, skąd wyruszył po- 
chód, miałem przed sobą tłumy tak gęste, że 
pokryły wszelkie ulice. W środku utworzył się 
szpaler, przez który z wolna posuwały się brac- 
_ twa, towarzystwa, pojedyncze grupy, wszystkie 
z chorągwiami, tablicami, wstęgami, które 
_ utworzyły barwny, skręcający się i rozwijający 
_ się, grający ślicznie wszystkimi kolorami tęczy 
"wąż. Nagle z tłumu wytrysnął czerwony sztan- 
dar, godło robotników i zagrzmiały grzmiące 
okrzyki robotników i okrzyki tłumu, ktore zlały 
z się w jeden nie ustający grzmot. Wreszcie 


_ przyszło PPS i inne partie, cały pochód skiero- 


wał się na Nowy Świat, ulice opustoszały tro- 
chę. Reszta dnia przeszła względnie spokojnie, 
- ale już wieczorem od strony Czerniakowskiej 
Ewy. strzały karabinowe, a potem trzask ka- 
rabinu maszynowego. 
Poniedziałek. Dzisiaj najadłem się sporo stra- 
chu, bo odpowiadałem z dwóch przedmiotów. 
Niemka (...) koledzy mówią, że mi dwói nie po- 
_ stawiła, Z łaciny, że nie dostałem dwói, za- 
_ wdzięczam tylko dzwonkowi. Jestem pewny, że 
p. Żdziechowski wyzwie mnie jeszcze raz. 
Czwartek. Dzisiejszy dzień przyniósł nam du- 
ladomości, przeważnie złych. Najgorsze 
jdomości są ze Lwowa. Nieliczny oddział stu- 
ów broni się rozpaczliwie w kilku ulicach 
, które już jest całe prawie zajęte przez 
Ukraińców. Rusini nie dopuszczają do miasta 
Lwów cierpi straszny głód. Groźne 
|domości napływają z Podlasia, które 
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| wypędziło, rozbroiło Niemców. Coła' 


Pierwsze dni niepodległości oczami ucznia 


DYPLOMACJA SCHRONIŁA SIĘ 


DO KLOZETU 


się bowiem tamtędy armia gen. MacKenzena 
maszerując z Ukrainy do Prus Wschodnich i 
mści się straszliwie za to rozbrojenie Niemców 
na kraju i mieszkańcach, paląc i mordując. W 
Białej powieszono 30 mieszkańców i spalono 
część miasta. W Międzyrzeczu Niemcy urządzili 
straszliwą rzeż mieszkańców, których padło bli- 
sko 200. Jaka szkoda, że nie tworzono przed- 
tem, póki był czas, wojska, jak ono by się przy- 
dało teraz. Nie rabowaliby Niemcy Podlasia 
bezkarnie i Lwów nie krwawiłby się teraz łuna- 
mi pożarów. ? 

Niedziela. W Warszawie pomimo dzisiejszych 
wieców i manifestacji względnie spokojnie. 
Amatorów do walki z burżuazją zostało się nie- 
wielu, a sama burżuazja nic sobie z walki 
przeciwko niej nie robiła, przepełniwszy cukier- 
nie. Za to w nocy do hotelu „Bristol”, gdzie 
mieszkał ze świtą przedstawiciel Niemiec w 
Polsce, wdarł się tłum, chcąc pobić Niemców. 
Dyplomacja schroniła się do klozetu i tam ją 
odnalazł oficer żandarmerii | uspokoił. Żartowa- 
no sobie z tego bardzo. 

Poniedziałek. W Warszawie już wszystko jest 
jak dawniej. Niemców już tylko nie ma. Dopiero 
teraz można ocenić zdobycz, jaką podają długie 
listy rozmaitych zapasów niemieckich. Wszyst- 
ko, co trzyletnia gospodarka niemiecka zebrała, 
znajduje się w ręku Polaków, Tatuś mówi, że 
Niemcy, gdyby chcieli, to by nie tylko nie po- 
trzebowali opuszczać Polski, ale w cztery go- 
dziny wszystko mogliby uspokoić. Rada żołnier- 
ska, która się utworzyła w Warszawie, wolała 
wszystko oddać Polakom, których było 10. razy 
mniej niż Niemców, a samym zmykać do Nie- 
miec. Gdyby w Niemczech nie było rewolucji I 
Niemcy byli prowadzeni jak dawniej, silną ręką, 
nie doszłoby oczywiście do tego wszystkiego. 
Teraz w Warszawie polskie rządy, do których 
się trudno nawet przyzwyczaić, ale tak jakoś 
się dziwnie robi, gdy zamiast Niemca na moto- 
cyklu pędzi polski oficer, albo gdy na samolo- 


Ameryce Pól! 
ga a 


tach zamiast czarnych krzyży, do których się 
już oko przyzwyczalło, widać polskie barwy. Wi= 
działem to codziennie tyle razy, a teraz już nie 
ma ani szyldwacha w pikelhaubie, ani chorąg= 
wi, ani rzędu karabinów opartych o ścianę, 
miejsce ich zajmują czapki i płaszcze studenc= 
kie, izby pełne dymu papierosowego, śmiechu, 
żartów płynących kaskadą z młodych piersi. 

W szkole nic nowego, nie odpowiadałem z ni- 
czego. 

Sobota. Ja chciałbym, żeby wziął mróz, bo 
już tęsknię do ślizgawki, która co prawda w tym 
roku będzie bardzo droga, Za osobę płaci się 
40 fenigów, a w welodromie na Marszałkow= 
skiej nawet 50 tenigów. Wszystko jest teraz co- 
raz droższe. Tatuś przyniósł wiadomość, że 
tłum chciał pobić ministra i wczoraj o mało do 
tego nie doszło. > 

Wtorek. W gazetach masa artykułów o tym 
nieszczęsnym wiecu na Ordynackiej. Ja lubię 
takie rzeczy, więc je czytam chciwie i widzę, że 
wszystkie gazety ubolewają nad takimi krwawy= 
mi obradami. Chodzą pogłoski, ża to bojówka z 
PPS urządziła strzelaninę na wiecu, jeżeli to 
się okaże prawdą, to ja przestanę być przyja: 
cielem tej organizacji, ale w takim razie nie 
wiem, za kim być, Go prawda to taka masa tych 
stronnictw, że nawet nie mogę ich spamiętać: 


pozzoszancenodnoSowaiszoSARAALARSEWAWAŃ 


Odkrywcami alfabetu, jak przypuszcza większość historyków, byli ata- 
rożytni Fenicjanie. Stworzony przez nich w ok. XI w. p.n.e. systom pisma, 
składał się początkowo z 22, a później 30 znaków, którymi oznaczali 
spółgłoski. W zupełności wystarczało to, aby odnotować każdy napis, 


JI 
na Dopiero ok. 500 r. p.n 
'ej ku prawej, czyli ten, którym posługujemy. 


PPS, „Endekl”, Jakaś lwica, prawica i pół kopy 
innych organizacji czy tam partii. Najlepiej bę: 
dą za tymi, co chcą jak największego wojska, 
bo jak ono będzie sllne, to zaprowadzi porzą” 
dek I koniec, Dochodzę do przekonania, że poli- 
tyka to trudna rzecz I trochę podobna do łaciny, 
bo jak tam trzeba spamiętać rozmalte końcówki 
I odmiany, tak tu nazwy tych pariii I atronnietw. 
Ja tego nie kapuję wcale I już się w polityką 
bawić nie będę, 

Piątek, Wo wtorek przyjechał Bogdan, brat 
mamusi z Radomia, gdzie jest w kawalerii 4 
pułku, Mówił, że to wszystko, co pls.ą w gazżo- 
tach o strasznej anarchii, jaka tam panuje w 
Radomskiem, to nieprawda. Wprawdzie I tam 
po nocach słychać strzały do żołnierzy, ale to 
samo dzieja się przecież w Warszawie. Bog- 
dan, który zupałnie niespodziewanie zapisał się 
do wojska po wiecu studenckim jeszcze w po- 
czątkach listopada, jost bardzo zadowolony ze 
służby w ułanach, chociaż mówi, że służba u 
nich jest dosyć ciężka. Najtrudniej mu się 
przyzwyczalć do jeżdżonia w kulbakach aus- 
triackich bez strzemion, bo dawniej jeżdził tylko 
w anglolskim siodle albo na oklep. Na ogół jed 
nak jest bardzo zadowolony, choć mu buchnęli 
250 koron w wagonie, I closzy się bardzo, że ju- 
tro czy też w najbliższych dniach wyruszy do 
Lublina, a potem do Międzyrzecza na Niemców, 
a ja mu okropnie zazdroszczę. 

Sobota (6.X11.1918), Dziś po kliku dniach od- 
wllży, znów mróz, więc byłam na ślizgawco na 
ul. Karowej, gdzie jest dużo mie na ślizga: 
nie się. Szymański też był zo mną I naślizgaliś: 
my się wspaniale, Jutro Idę do kinematogratu 
„Olimpia” na „Quo vadis”, z czego bardzo się 
cieszę, W gazetach pelno wiadomości o wal- 
kach z Niemcami I Rusinami. Mnie bardzo przy: 
Jemnie się robi, gdy czytam pierwsze od stu lat 
urzędowe komunikaty polskie podpisane „Szef 
Sztabu Generalnogo". 


ku p 
tatecznie przy: 


OKU e GRA ROKU e GRA ROKU 


B 


Kończy się rok, Mikołaje już tuż, tuż... a więc zgodnie z tradycją na najwięk- 


szy stół w redakcji wyłożono najlepsze gry, które w tym roku weszły na Listę 
Gier Przebojów. I miały na niej wysokie notowania. 


K tóra z nich wejdzie teraz na Li- 
stę List? Która zostanie grą ro- 
ku 19882 

Wasz specjalny korespondent przy 
tym był i donosi „na gorąco 

Na stole leżą: Manewry morskie, 
Bitwa morska, Labirynt śmierci, 
Transsolar, Czamy baran, Muszkiete- 
rzy, Super salon gier, Football busi- 
ness, Puchar Europy, Kólko i krzyżyk, 
Madżong, Halma. To są te gry, które 
były recenzowane w bieżącym roku 
na łamach „Świata Młodych”. 

Wokół stołu Wysokie Jury: Orga- 
nizator (Listy Gier Przebojów), 
Znawca (..gier), Entuzjasta (..gier), 
Przedstawiciel _ (..Światomłodowego 
Klubu Mądrych Gier z Pałacu Mło- 
dzieży w Warszawie) oraz Smakosz 
(gier, grafik). 

Pierwszy zabiera głos Znawca. 
Proponuje wyłączenie gier wojen- 
nych. 

Bez sprzeciwu, z jednogłośnym 
poparciem. Ze stołu zostają zdjęte: 
„Manewry morskie” i „Bitwa mor- 
ska”. 

Entuzjasta bierze ze stołu Ma- 
dżong. Znawca uważa, że to wskrze- 
szenie po bardzo, bardzo wielu la- 
tach nieobecności na naszym rynku 
tej gry z dziewiątki najpiękniejszych 
gier świata zasługuje co najmniej na 
fajerwerk. 


| STOYTIWN'FFIGDN 

UMANCIONAOKEJ. 
(©O4TEI ONENAITJ 
REM I IECONTOCGI 


(EM IENOTIIOIHCH | 
|MMOENEOCM ETAT FT 
"GILIENNEATIUWOF 


|cor 


PISMA 
ŚWIATA 


Greckie 
opowieści 


PODELT 1 || Li lkoioloiol=lai=iaiafetai==oi=l=l ===) 


Smakosz zwraca uwapę na Trans 
solar — „ładna! ładnie wydana! 
Znawca podkreśla jej walory: „gra 
fantastyczna, a co jest rzadkością w 
takich grach — ma przejrzyste, pro: 


ste zasady”. ale przez to szybko 


staje się monotonna” — wybrzydza 
Przedstawiciel. 

Entuzjasta podnosi Super salon 
gier — „..w jednym pudełku 40 gier, 


dobra książeczka z regułami, stosun- 
kowo niska cena”. Znawca uważa, 
że takie zestawy powinny być pro- 


dukowane. Smakosz zgadza się, byle 
były staranniej opracowane graficz 
nie. 

Zaczyna się ogólna, ożywiona dy 
skusja na temat klasyki w dziedzinie 
pier 1 — konkluzja 

przynajmniej Złota Dziewiątka czy 
Dziesiątka najlepszych, 
szych Gier Świata powinna być za 


najpiękniej 


wsze do kupienia! 

Do klasyki należą oczywiście sza: 
chy, warcaby. 

Należy i. 


MADŻONG 


Stara, bardzo stara gra Wschodu. Ma w sobie coś z 
remi brydża i coś z domina. Gra dla indywidualistów 
myślących, przebiegłych i wytrwałych. 

Rekwizyty madżonga to 2 kostki i 144 sztonów, w tym 
108 kolorów, 28 honorów i 8 pór roku. Kolory to bambu- 
sy, litery i punkty, Kolory noszą oznaczenia od 1 do 9, a 
w każdym z kolorów jest 36 sztonów. Honory to... wiatry 
i smoki. W czasie gry buduje się mur, tworzy wyłomy, 


układa stosy... 


„Ta gra to spetyficzny klimat, smak i filozofia!” 


M | 
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Madżong, który ukazał się na na 
szym rynku jest drogi, ale dobrze 
wykonany („szkoda, że sztony nie są 
z kości słoniowej 


żal Entuzjasta) 


wyraża szczery 


| wspaniale, że jest! | oby był 
wszędzie dostępny! Zaraz zaczniemy 
go propagować! (obietnica Przedsta- 
wiciela) 

Następuje decydujący moment 
Jurorzy zgadzają się, aby uznać ma 
dżong za numer jeden Listy Gier 


Przebojów roku 1988, a tym samym 
przyznać tej grze tytuk Gra Roku 


1988, choć oczywiście ten tytuł dla 
tej gry to stanowczo za mało, Jest 
to raczej tytul dla producenta za to 
że zaryzykował, że wskrzesił na na 
szym rynku tego zapomnianego kla 
syka 

A więc MADŻONG! Madżong 
wprowadzamy na  światomłodową 
Listę List 


Jurorzy wycierają pot z czół, są 
zadowoleni, zgodni, uspokojeni. Naj 
ważniejsze i najtrudniejsze za nimi. 

Teraz już swobodniej toczy się 
rozmowa o walorach i brakach po- 
zostałych na redakcyjnym stole gier 

„Football business” 1 „Puchar 
Europy” — dwie gry z serii monopo- 
lopodobnych. Na pewno będą dob- 
rze przyjęte przez chłopców. Zwła- 
szcza młodszych. 

Przy okazji niejako Entuzjasta 
martwi się brakiem gier dla dzie- 
wczynek. (Sekretarka jury nieśmiało 
zauważa, że polskie  szachistki 
znacznie sobie lepiej radzą na świa- 


towyci 


ch szachownicach niż panowie 
polskie bryc 


tki zdaje się też 5a 
nieżle notowane na wiecie. Czy 
dziewczyny rzeczywiście muszą 
mieć jakie ry extra dziewczyń 
skieł). „Dziewczyny lubią kany — 
kontynuuj ją wypowiedź Entuz* 
jasta i tu wskazuje na karty 
Muszkieterów leżące na stoje — 
wielna karciana gra. Znakomiie re 
guł 

ale takiego brzydaciwa dawno 

widziałem 


1o Jest wydawniczy 
woła Smakosz 


da” — Fntuzja” 
u, | wtedy za 
leży na stole 


uważor że cicho 


barar Takie sobie niby 


domino, układanka z pozoru dla 
przedszkolaków, która dopiero gdy 
ię do niej zasiada, pokazuje rogi 
Okazuje się 


pyszną, wielce zajmują” 
acyjną grą-łamig* 
samotnika i dla kilku 


łówką 


osób. wyrabia orientację 
przestrzenną. Zabawi i bardzo mło: 
dego lamiglówkarza i panu profeso 


rowi zajmie twochę czasu. Dzie- 
wczynki i stateczne panie — czego 
świadkami byli Jurorzy — z pasją 
ukladały przez wiele godzin baranią 
łąkę. 

Gra sprzedawana jest jako tektu- 
rowy arkusik. Trzeba go najpierw 
pociąć na 54 kwadratowe kartoniki, 
wyciąć i złożyć pudełeczko, a po- 
tem grać, bawić się składając białe 
barany z pół i ćwierćbaranów i całą 
łąkę z czarnym baranem 


CZY TO PRAWDA 


pz 


Barania trzoda jest śmieszna, bar- 
dzo ładna. Instrukcja podsuwa kilka 
pomysłów dobrej zabawy, ale w 
trakcie tych zabaw wg instrukcji ro- 
dzą się zupełnie nowe pomysły 

„Małe ale ładne, małe ale nie głu- 
pie” — taka jest opinia Jury. 

Od ubiegłego roku przyznawany 
jest tytuł: Gra z wykrzyknikiem. (W 
roku 1987 ten tytuł zdobył „Gwiezd- 
ny kupiec”.) Ten tytuł dostaje gra 
wyróżniająca. się pomysłem, wyko- 
naniem, słowem „czymś” w odróż- 
nieniu od Gry Roku, która musi być 
„naj” pod każdym względem. 

„Ten wykrzyknik jest w sam raz 


ŻE GRĄ PARÓACYNG, 
MOŻNA Teź WRÓŻYĆ 7 
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NO TAK, „„ Mo TAK... NA THOJEJ DRODZG" 


ŻYCIA WIDZĘ WYSOKIEGO BRUNETĄ, 
KróRy CIĘ 


dla Czarnego barana!” A więc bar- 
dzo duży wykrzyknik dla najmniej- 
szej gry. 

Takim i tym werdyktem kończy 
się, oficjalna część spotkania Wyso- 
kiego Jury wokół największego re- 
dakcyjnego stołu. Na stole pozostały 
nieuhonorowane wprawdzie tytuła- 
mi, ale nadal warte uwagi gry z te- 
gorocznej Listy Gier Przebojów. 
Można je rekomendować tegorocz- 
nym Mikołajom! 

(WK) 
Repr. M. Włodarski 
Rys. |. Skrzydlewski 


GRY 
Z WYKRZYKNIKIEM 


<4 1987 


Z ostatniej chwili: 

„Gwiezdny kupiec” ma wznowienie! 
Jest do nabycia w sklepach Central- 
nej Składnicy Harcerskiej! 


1988 W 


O komputeryzacji z prof. JANUSZEM 
TYMOWSKIM rozmawia Jerzy Dąbrowski (2) 


NADZIEJE I PRZEWIDYWANIA 


— Panie profesorze, doszliś- 
my w naszej rozmowie do mo- 
mentu, w którym chciałbym za- 
pytać, co pan sądzi o możliwości 
— podobno zrealizowanej już 
częściowo — gromadzenia infor- 
macji o wszystkich obywatelach 
danego państwa w pamięci cen- 
tralnego komputera. Taki „bank 
szczegółowych danych” daje 
wszak ogromną władzę tym, któ- 
rzy dysponują dostępem do nie- 
go... 

— Jeśliby Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych zbierało o panu 
informacje w rodzaju: jakie 
książki pan pożycza i od kogo, z 
kim się spotyka, jakie i z kim 
prowadzi rozmowy, które gazety 
prenumeruje — niewątpliwie 
mogłoby to być w pewnych Sy- 
tuacjach niebezpieczne dla pa- 
na. Bowiem nie ma takiej infor- 


macji, której człowiek — jeśli 
Jest odpowiednio nastawiony — 
wykorzystać 


nie _ próbowałby 


przeciw drugiemu człowiekowi, 
Można jednak temu przeciwdzia- 
łać. Ja, widzi pan, jestem wiel- 


ment 


m 


Z lewej; niewielki frag- 


szych komputerów śwla- 
ta, amerykańskiego 


w m ensylwania. 

ton i zużywał 

tyle energii, co osiedle 
leszkaniowe 


kim zwolennikiem kontroli spo- 
łecznej, uważam, że w tego ro- 
dzaju sprawach ona właśnie mo- 
że. odegrać zasadniczą rolę. 
Sposób wykorzystania wszelkich 
informacji o ludziach musi być 
więc z całą powagą kontrolowa- 
ny. Przyczynkiem do tego o 
czym mówimy, są kampanie pre- 
zydenckie w USA. Właśnie wczo- 
raj wróciłem ze Stanów, więc 


lo z pierw- 


przez jakiś czas obserwowałem 
z bliska ostatnią z nich. Dla nas 
była ona w niektórych fragmen- 
tach wręcz śmieszna. Np. kandy- 
daci na prezydentów na ogół 
niewiele dyskutowali o swych 
programach lecz raczej szukali 
informacji, które mogły skompro- 
mitować nie tylko ich przeciwni- 
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PRZYRODY 


j 
Bliżej Przyrody 
o ślodkowodnych 


pisaliśmy już 

krewetkach 
(leander sp. jako atrakcyjnej nowości w 
sklepach zoologicznych ŚM” nr 
123/87), ale był to tylko mały artykuł o 
ich pielęgnacji. Nie było w nim ani sło: 
wa o rozmnażaniu krewetek, bo nie 
wiedziałem o tym wówczas dosłownie 
nie. Jeszcze do dzisiaj nie ukazał się o 
nich jakikolwiek artykuł w fachowej lite 
raturze akwarystycznej. Teraz mam już 
w swoich akwariach drugie, wychowane 
przeze mnie pokolenie tych skorupia 
ków | mogę opisać Wam, jak należy je 
rozmnażać 

Otrzymanie potomstwa krewetek nie 
jest trudne. Są one rozmnażane nawet 
przez początkujących akwarystów, ale 
wymagają odrobiny systematyczności i 
sumienności oraz oddzielnego, choćby 
tylko 15-litrowego akwarium. Młode kre- 
wetki przez pierwsze 3 tygodnie żyją ja- 
ko plankton, tzn. pływają swobodnie w 
toni wodnej. Są bardzo chętnie zjadane 
przez ryby, a nawet ich rodzice mogą 
okazać się żarłocznymi kanibalami. Bez- 
pieczniej jest więc oddzielić ich matkę 
do osobnego akwarium, a po skończo- 
nym „porodzie” zostawić w nim tylko 
młodzież 

UWAGA! — Najbezpieczniej jest od- 
ławiać krewetki zapędzając je do słoika 
ustawionego poziomo w akwarium. Do 
innego zbiornika przenosimy je razem z 
wodą w słoiku. Łapanie krewetek siatką 
jest dla nich bardzo niebezpieczne, 'bo 
może się skończyć odłamaniem nóg, 
czułków lub całego odwłoka. 

Pierwsze ważne pytanie — jak roz- 
poznać płeć krewetek? Otóż samce są 
większe, mają dłuższy odwłok, większe 
Szczypce i wąsy. Są to jednak cechy 
trudne do zauważenia. Najłatwiej” roz-' 


UBAW LOGS KACIUSKICK 


4 aobserwowałem, że małe dzieci, je- 
szcze nieświadome tego co ich 
czeka, bardzo chętnie bawią się w szko- 
łę. Starsze nie robią tego nigdy. Widocz- 
nie szkoła wcale nie jest taka zabawna. 
Ja proponuję zabawę w szkółkę. W na- 
szej szkółce wyrastać będą drzewka 
owocowe. Będziemy je karmić, pielęg- 
nować, uszlachetniać i prowadzić (za 
gałązkę). 

W szkółkę drzewek owocowych mo- 
że bawić się każdy, kto ma ogródek 
przy domu lub działkę. Na powierzchni 
kilku metrów kwadratowych można wy- 
hodować dostatecznie dużo drzewek 
dla obsadzenia własnych włości i obda- 
rowania najbliższych. Żgodnie z Ustawą 
Nasienną, drzewka produkowane w nie- 
rejestrowanych szkółkach amatorskich, 
nie mogą być przeznaczone do handlu. 

Drzewka owocowe uzyskuje się w 
szkółkach w trzech etapach: 1 rok — 
hodowla podkładek, 2 rok — szczepie- 
nie, 3 rok — wyprowadzenie szczep- 
ków. Normalnie potrzeba aż trzech lat 
by otrzymać drzewko nadające się do 
wysadzenia. Czas ten można skrócić na- 
wet „do sześciu miesięcy pod warun- 
kiem, że dysponuje się podkładkami. 
Przypomnę, że podkłądki są to siewki 
lub sadzonki dzikich drzew owocowych, 
na których szczepi się szlachetne od- 
miany drzew. W praktyce używa się sie- 
wek i sadzonek jednorocznych. Dla każ- 
dego gatunku drzew rozmnaża się ok- 
reślone podkładki, W szkółkach towaro- 
wych, gdzie wyhodowane drzewko staje 
się towarem, bo przeznaczone jest do 
sprzedaży, dopuszcza się do uprawy tyl- 
ko niektóre podkładki. W szkółce ama- 
torskiej, na potrzeby malego ogródka, 
można sobie pozwolić na większą do- 
wolność w rozmnażaniu podkładek. 

Mam nadzieję, że zastosowaliście się 
do moich wcześniejszych apeli, by zbie- 
rać pestki i nasiona drzew owocowych. 


ROZMNAŻANIE 
SŁODKOWODNYCH 
KREWETEK 


poznać, że dana krewetka jest na pew: 
no samicą. Dojrzała samica, a takie są 
nawet te większe, sprzedawane w skle 
pach zoologicznych, ma tuż za głową 
jakby zielone siodełko, 5ą to nie złażone 
jeszcze jaja. W odpowiednim momen 
cie samica je zniesie, samiec zapłodni i 
zostaną przeniesione do komory lęgo' 


wej, czyli kieszeni uformowanej przez 
odnóża odwłokowe. Tak więc jaja kre- 
wetek podczas inkubacji przechowywa- 
ne są pod odwłokiem samicy. Trwa to 
2-3 tygodnie, w zależności od tempera- 
tury wody. Pewnego dnia samica inten- 
sywnie wiosłując nogami wypuści do 
wody stadko młodych krewetek. Odby- 
wa się to zwykle rano. Młode od razu 
rozpoczynają samodzielne życie. 

W tym czasie wyglądają jak pionowo 
pływające larwy wodzienia (zwane 
szklarkami). Po 3 tygodniach młode kre- 
wetki nabierają normalnego wyglądu i 
zaczynają życie jako organizmy denne. 


Żywią się wszystkim, co mogą dogonić i 
co nie jest zbyt twarde. W akwarium z 
rybami zjadają pozostawione przez nie 
resztki. Mlode, wyrośnięte krewetki 
wpuszczamy do akwarium ogólnego 
wieczorem, tak aby ryby nie mogły ich 
od razu zaatakować 

Krewetki w okresie życia planktono- 
wego zjadają drobne oczliki, rozwielitki i 
wszelką zawiesinę. Karmimy je wówczas 
drobnym planktonem i np. odrobiną su- 
chych pokarmów przeznaczonych dla 
narybku. Karmiąc np. Mikrowitem bie- 
rzemy szczyptę karrny między dwa pal- 
ce i rozcieramy delikatnie pod wodą. 
Taka zawiesina jest chętnie zjadana 
przez młode krewetki. Opadające na 
dno | nie zjedzone resztki usuwamy 
zwykłym akwarystycznym odmulaczem. 

Akwarium do wychowu krewetek po- 


winno mieć co najmniej 15 litrów poje- 
mności. Żwir na dnie jest zbędny, ale 
konieczne jest dość silne przewietrzanie 
wody, bo krewetki potrzebują dużo tle- 
nu. Z jednego „miotu” możemy uzy- 
skać nawet do 200 sztuk krewetek. Ży- 
czę sukcesów. 
ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Fot. autora 


Na zdjęciu: 
Lada dzień ta samiczka będzie mat- 
ką. Młode krewetki pod odwiokiem 
są już wyklute z jaj, a w jej grzbie- 
cie nowa partia zlelonkawych jaj 
czeka na zniesienie 


Stratyfikacja nasion w doniczkach umieszczonych w ziemi: a 
— naslona ułożone warstwami w doniczce wypełnionej pia- 


skiem, b — kilka gatunków nasion w małych doniczkach umie- 
szczonych w dużej doniczce w celu zapewnienia równomier- 


nej wligotności 


zielono mi (178) 


%, LABAWA W SZKÓŁKĘ 


Właśnie teraz te pestki i nasiona będą 
nam potrzebne. Z pestek brzoskwiń 
otrzymamy siewki (podkładki) do szcze- 
pienia szlachetnych odmian brzoskwiń. 
Z pestek dzikiej czereśni — siewki do 
szczepienia czereśni i wiśni. Z pestek 
dzikich wiśni i antypki — siewki do 
szczepienia wiśni i czereśni. Pestki dzi- 
kiej śliwy zwanej ałyczą dają siewki do 
szczepienia śliw i moreli. Z nasion dzi- 
kiej gruszy polnej uzyskuje się siewki do 
szczepienia grusz, zaś z nasion jabłek 
odmiany Antonówka uzyskuje się siewki 
do szczepienia jabłoni. Do wysiewu w 
uprawie amatorskiej można użyć pestki 
i nasiona wybrane z owoców szlachet- 
nych, które zjadamy na co dzień, lecz 
uzyskane później siewki będą miały nie- 
co gorsze właściwości niż te wymienio- 
ne wcześniej, 

Tak więc wysiewając nasiona lub 
pestki uzyskujemy po roku siewki zwa- 
ne podkładkami, które w drugim roku 
ich życia nadają się do szczepienia. Je- 
szcze lepsze podkładki uzyskuje się 


. przez rozmnażanie wegetatywne roślin 


matecznych specjalnie wybranych do 
tego celu. Rośliny takie zwane podkład- 
kami wegetatywnymi znajdują się w 
szkółkach towarowych, lecz dla amato- 
ra są one trudne do zdobycia. 

Nasiona i pestki wybrane z owoców 
nie są zdolne do kiełkowania. Muszą 
one przejść przez okres posprzętnego 
dojrzewania w. odpowiednich warun- 
kach. Takimi warunkami są: niska tem- 
peratura (około + 4*Q), duża wilgotność 
i dostęp powietrza. Jeśli nąsiona lub 
pestki wysiać jesienią do gruntu, to w 
glebie przechodzą one przez okres doj- 
rzewania (bo mają chłód, wilgoć i po- 
wietrze) i na wiosnę kiełkują. Niestety 
nie wszystkie, gdyż często większość z 


„nich jest zjedzona przez myszy i norni-. 


ce. Aby tego uniknąć, nasiona i pestki 
poddaje się zabiegowi zwanemu straty- 


fikacją. Właśnie teraz jest pora, by to 
zrobić. Miesza się je z wilgotnym pia- 
skiem i torfem i umieszcza w donicz- 
kach lub w pudełkach w chłodnej piw- 
nicy, w temperaturze nieco powyżej ze- 
ra. Wiele piwnic nadaje się do tego ce- 
lu, ale na pewno nie te w blokach, 
gdzie temperatura wynosi zazwyczaj 
około 15%C Zamiast piwnic można 
umieścić doniczki w dołku, w ziemi. Nie 
mając odpowiedniej piwnicy można 
stratyfikować nasiona w lodówce. W 
tym celu wsypujemy do torebki z folii 
dobrze wilgotny piasek, w piasek wrzu- 
camy nasiona, zawiązujemy i wycinamy 
nożyczkami kilka otworków w szczycie 
torebki, dla umożliwienia dostępu po- 
wietrza. Torebkę umieszczamy w kąciku 
lodówki. Wskazane jest potrząsanie to- 
rebką co kilka tygodni i sprawdzanie 
czy piasek nie wysechł. Do wiosny na- 
siona przejdą okres spoczynku i wykieł- 
kują na pewno po wysianiu na zagonek, 
W marcu napiszę o tym, jak się dalej 
bawić w szkółkę. : 
AUGUSTYN MIKA 
Rys. autora 


ZIELONA POCZTA 


Iwona Wala z Knurowa wyhodowała 
roślinę granatu z nasion, a następnie 
ścięła jedną z gałązek i ukorzeniła. Za- 
pytuje, czy roślina otrzymana przez 
ukorzenienie pędu zakwitnie szybciej od 
rośliny wyhodowanej z nasienia. Praw- 
dopodobnie tak, lecz dużo zależy od te- 
go, jaki pęd został ścięty i ukorzeniony. 
Pędy najniższe na siewce znajdują się w 
tak zwanej fazie młodotianej, więc 
otrzymane z nich sadzonki zakwitają 
później. Pędy górne, na dobrze wyroś- 
niętej siewce znajdują się „w fazie doj- 
rzałej”, zaś otrzymane z nich sadzonki 
zakwitają wcześnie. (am) 


- NADZIEJE I PRZEWIDYWANIA 
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ków, lecz również ludzi propono- 
wanych przez konkurencję na 
przyszłe stanowiska. Wygrzeba- 
no więc np. m.in., że jeden z po- 
lityków proponowanych na fotel 
wiceprezydenta miał w szkole 
średniej... same trójki! Oczywiś- 
cie strona zainteresowana broni- 
ła jak tylko mogła dostępu do 
tych danych, które jednak osta- 
tecznie zostały opublikowane. 

— Wspomniał pan kraj, w któ- 
rym nasycenie wysoką techniką 
Jest bez porównania wyższe niż 
u nas. Dla nas powszechna kom- 
puteryzacja to chyba Jednak 
pieśń dość odległej przyszłości. 
Rzecz chyba w tym, że trudno 
będzie dopasować ją do realne- 
go poziomu techniki i całej 
struktury naszego życia, które — 
co tu ukrywać — jest jeszcze 
dość siermiężne. R 

— Widzi pan, to jest tak: każ- 
dy wielki wynalazek techniczny 
niesie z sobą nadzieje załatwie- 
nia z miejsca wielu problemów. | 
dopiero po pewnym czasie oka- 
zuje się, że korzyści oczywiście 
są, ale tylko w pewnym zakresie. 
Więc wkrótce na prawo i lewo od 
tego wynalazku znajdujemy inne 
sposoby poprawienia określonej 
sytuacji... 

Jest taka* metoda zwana inży- 
nierią wartości. Chodzi o powią- 
zanie kosztów jakiegoś wyrobu z 
efektami, jakie daje on użytkow- 
nikom. Otóż, można — stosując 
tę metodę — dość dokładnie wy- 
liczyć gdzie, w którym momencie 
przestaje się opłacać podnosze- 
nie jakości. Jeśli np. jeden ele- 
ment jakiegoś urządzenia wyka- 
zuje o wiele wyższą trwałość niż 
pozostałe, to przy jego produkcji 
płucimy za rzecz zbędną. Należy 
więc obniżyć wraz z kosztem 
wytwarzania jego trwałość tak, 
aby ulegał zużyciu równocześnie 


z pozostałymi. Ta metoda nio 
znalazła u nas dotąd zrozumie- 
nia, choć za granicą jest stoso- 
wana bardzo szeroko. Przy jej 
pomocy, jak sądzę, można by z 
powodzeniem wyznaczyć to ob- 
szary produkcji czy usług, w któ- 
rych pomoc narzędzia zwanego 
komputerem będzie opłacalna. | 
tam je instalować 

— Jesteśmy więc na początku 
pewnej drogi, na której Inni wy- 
przedzili nas już spory kawalek. 
A czy istnieje w tej chwili jakaś 
powność, ca na niej spotkamy w 
najbliższym czasie? 

— Tak. Na pewno będzie to 
coś, co nazywamy sztuczną inte- 
ligencją. Pierwsze komputery to 
były maszynki do realizacji czte- 
rech podstawowych działań; po- 
tem doszły następne. W tej chwi- 
li wykorzystują one pewne sche- 
maty typu: jeśli ty postępujesz 
tak — to ja reaguję tak. A idzie 
się w kierunku wyposażenia 
komputerów w zdolności podej- 
mowania samodzielnych decyzji 
w oparciu o posiadane informa- 
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nagród 
Prezydium 
Komitetu 
ds. Nauki 
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naukowo- 
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z prawej 
prof. Janusz 
Tymowski 
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cje. A to można już 

sztuczną Inteligoncją 
Stanowić ona będzie kon 

kurencję w stosunku do naczych 


nazwać 


możliwości, szczególnie  |ośll 
chodzi o szybkość przetwarzania 
danych? 

— Naturalnie. Ala równoczoń 
nie, Jakaż to wspaniała pomoc w 
rozwiązywaniu wielu zagadniońl 
Wszak tylko niewielki procont lu 
dzi to jednostki w całym togo 
słowa znaczeniu twórczo. Cała 
reszła dysponuje średnimi zdol. 
nościami i umiejętnościami. w 
pierwszych „latach przyspieszo- 
nego rozwoju przemysłu ra- 


dzieckiego nie było czasu na 
kształcenie technologów drogą 
nabywania doświadczeń, czyli 
dawania im pewnych zasad po 
to, aby ludzie pracujący w tej 
dziedzinie nie popełniali podsta- 
wowych błędów, nie wypuszczali 
knotów. I tak stworzono naukę o 
procesach technologicznych. To 
jest tak, jak ze śpiewakiem o 
marnym głosie: żeby nie wiem 
co zrobił — to jego śpiew nie 


bądzie porywający. Chodzi o to, 
by nie był przykry — a to można 
osiągnąć 

Nic nie zastąpi myśli prawdzi- 
wie twórczej, alo wyspecjalizo- 


wane „Inteligentne komputery 
znakomicie usprawnią pracę ca 
łogo otoczenia i zaplecza twórcy 
m.in. chroniąc pracowników 
przed robleniom błądów, czego 
nie sposób sią ustrzac 


Z calej naszej rozmowy 

w której polnilom z wyboru rolę 
tego, który szuka dziury w calym 

- mogą wywnioskować, że |ost 
pan prolosor racze| oplymiatą w 
ocenie tego, co naa czoka zo 
strony tych fascynujących urzą- 
dzeń? 

— Tak. Uwa 
komputerów zc 
ważają nad ich wadami 


am, że 


zaloty 


ydowanie prze 
Bo to, 


że komputery mają | wady i mo: 
gą być źle stosowane, to nie ule- 
ga chyba najmniejszej wątpli 


wości. Są wszak wytworem czło- 
wieka, który w swych działa- 
niach nigdy nie jest doskonały. 

— Dziękuję panu profesorowi 
za rozmowę. 


(Warszawa, październik 1988 r.) 


UŚMIECH 
NUMERU 


Z PISMA zawiadowcy stacji w odpowiedzi na 
krytykę zamieszczoną w miejscowej gazecie: 
„e. to nieprawda, że pozostajemy obojętni na 
zjawisko spóźniania się pociągów: w poczekal- 
ni stacyjnej ustawiliśmy dodatkowe lawki dla 
oczekujących pasażerów..." 


* 


— KIEDY TY się wlaściwie nauczysz pływać? 
— pyta pani Mądralowa swojego syna. 

— Na to już jest chyba za późno — powąt- 
piewa Mądrala. 

— Skądże, na naukę pływania nigdy nie jest 
za późno! 

— To dobrze, w takim razie mam jeszcze 
czas... 


MAKAKI 
LUBIĄ TELEWIZJĘ 


(PAP). W pewnej jednostce armii chińskiej żołnierze 
spędzali wolny czas przed telewizorem. Jednego wie- 
czora ze zdziwieniem stwierdzili, że w sali telewizyj- 
nej pojawiło się całe stado małp makaków. Oficer dy- 
żurny polecił, by jeden z aparatów wynieść na polanę 
przed budynek koszar. Małpy zasiadły półkołem przed 
małym ekranem i w absolutnej ciszy oglądały wszyst- 


Pałucki akurat rąbał polana dla swojej gospodyni. Kobie- 
ta stała w progu. Uśmiechnęła się do Golanki, młodym zaś 
pokazała niechętną twarz a potem plecy. Pałucki nie prze- 
rwał roboty. Ciężka siekierka wylatywała w górę, poczem 
opadała bezbłędnie w sam środek polana, rozłupując je na 
pół. Sterta drewna zawalała kąt podwórza. Oni stali, a Pa- 
łucki wciąż rąbał, Jakby ich nie widział. 

Sierżant Golanko zdjął czapkę. Bez pośpiechu wytarł 
czoło, potem przesunął palcami języczek dzwonka. Zajaz- 
gotał. 

Pałucki odrzucił siekierę. 

— Do mnie? — spytał tylko sierżanta. 

Sierżant wskazał na poruczników. Pałucki zastanowił się. 
Kiwnąt na nich. Odszedł w stronę sadu. Ruszyli za nim. 
Pałucki siadł na ściętym pniu Jabłoni, milicjantowi zosta- 
wiając wolny wybór czy stać, czy też siadać wprost na tra- 
wie. Zapalił papierosa, jego oczy leniwie penetrowały sad. 

— Podobno otworzył pan bar w lesie — odezwał się po- 
rucznik, ten bez doświadczenia. 

— W którym? — zaciekawił się Pałucki. 

Nie doczekał się odpowiedzi. Zaciągnął się mocniej dy- 
mem, pooglądał kółeczka rozwiewające się nad głową, po- 
czem wstał. 

— Idziemy?! 

— Powoli — pohamował go Golanko.— Siadaj, człowie- 
ku... Wysłuchaj, co do ciebie mają... Powściekać się za- 
wsze zdążysz... Ą 

Pałucki rozważył propozycję. Siadł z powrotem. 

— Jeżeli kto mówi, że mam bar, niech pokaże, gdzie — 
powiedział w przestrzeń. — Sam bym się chętnie napił... 

— 'y — na to porucznik młodszy. — Szkło się nie 
rozpuszcza w wodzie, o ile pamiętam chemię... 

Zapadło milczenie. Pałucki palił, porucznicy milczeli, a 


o rozglądał się po sadzie, powoli, po gospodarsku, 


w innym celu przybył. 
wyrządzono panu wielką szkodę — zagaił 


uż 


Nieeee? — zdziwił się Pałucki. — Skargę składałem? 

— Ktoś inny złożył za pana — na to porucznik. 

— Popatrz pan, jaki uczynny! — powiedział Pałucki i 
wstał. Twarz mu stwardniała. — Nie jestem stąd! — poin- 
formował ostro. Nie owijam w bawełnę jak ci tutaj... Mów 
pan, kto się za mną ujął?! Podziękuję mu osobiście! — zro- 
bił krok, ominął poruczników, pchnął furtkę w sadzie, tę 
prowadzącą w leśny dukt. Tam przystanął. — Teraz fakty! 
— zażądał — No, idźmy do nichl 

— Pan wie, dokąd!? — podchwycił porucznik młodszy. 

— Plotek słucham — odrzucił Pałucki. — Jak pan! 

— Chwileczkę — zatrzymał go porucznik .— Nikt panu 
nie wytłukł butelek? 

— Jakich? Z czym? — spytał Pałucki. 

Porucznik zamilkł. Popatrzył na starszego kolegę, ale ten 
oglądał drzewo. Popatrzył na Golankę, ale ten jak siadł na 
rurze swego pojazdu, tak siedział, jakby nie miał nerwów. 
Porucznik zrozumiał, że zostawili mu całkowitą swobodę 
działania. 

— Czyli... nie wnosi pan skargi? — spytał Pałuckiego 
nieco bezradnie. 

— Panie! — odwarknął Pałucki — Niech się pan wresz- 
cie zdecyduje, czy przyjechał mnie pan aresztować, czy 
pocieszać! 

Zostawił oszołomionego porucznika i już był na dukcie. 
Ruszyli za nim. Pierwszy przecisnął się przez furtkę ten 
młodszy, za nim starszy, na końcu Golanko ze swoim ru- 
makiem. Ten starszy mruknął cicho do Golanki to, co Go- 
lanko wiedział od samego początku. 

— Strata czasu, sierżancie... Szkło się rozpuściło, Jeśli 
tam w ogóle było... 

Golanko nie odrzekł słowa. Spojrzał tylko na swego krót- 
kotrwałego zwierzchnika. Na dnie jego małych oczu po- 
rucznik dostrzegł szczyptę uznania. Ten młodszy rwał za 
Pałuckim w ogromnej żądzy rehabilitacji... 

W oddali, równolegle z nimi, przygięty za krzakami, po- 
suwał się Mietek w nie mniejszej żądzy działania. Lecz tyl- 
ko jeden Golanko domyślił się, do kogo należy czub na 
głowie, wychylający się niekledy zza małego krzaczka... 


* 


Paulina czękała na Mietka w umówionym miejscu. U stóp 

Pauliny leżały niezliczone drobiazgi Mietka oraz dwie 
puszki, przemienłone w wiaderka. W wiaderkach taplały się 
żaby. 
Badacz przyrody, szalenie przejęty, wynurzył się z lasu i 
przyłożył palec do ust. Uniósł wiadra, resztę zostawiając 
Paulinie. Odeszli spory kawałek. Dopiero na łąkach przy- 
siedli. Mietek zdał możliwie ścisłę relację o poszukiwa- 
niach w l „, tuż koło ambony i nieco dalej. Więcej prze- 
kazać nie mógł, bo Pałucki był małomówny, a porucznicy 
nic nie wiedzieli. 

— wciąż gadali, że szkło się rozpuściło — dodał na 
końcu i czekał na reakcję Pauliny. 


kie programy, aż do samego końca. 


— Nie dla Pałuckiego — powiedziała. — On nie podaru- 
je. 

— Zabije świadków?... — podchwycił Mietek olśniony. — 
Wyniucha, żeśmy tam byli i ukatrupi nas... 

— Rudą uśmierci — przerwała Paulina. — Jeżeli dotąd 
o niej nie wiedział, to teraz, być może, powiedzieli mu... 

— Kto?! — wykrzyknął Mietek. 

— Piekarz wyśpiewa wszystko — rzekła Paulina z gory- 
czą. 

— Czytałem ostatnio — zatrajkotał Mietek podniecony. 

Paulina złapała go za koszulę i przyciągnęła bliżej. 

— Bawi cię to, ty głupku!? — spytała przez zęby. — Lu- 
dzie życie mogą stracić, a ty się bawisz w podchody!... 
Bądź chociaż raz człowiekiem! Chcesz, żeby sprzątnął Ru- 
dą? Żeby Baśka została sama?! Żeby ją wepchnęli do sie- 
rocińca!? — potrząsała nim, drobiazgi wysypywały się z 
dziurawych kieszeni Mietka, podczas gdy on sam tylko mi- 
gał oczyma, dbając, aby nie oberwać kilku ciosów w ucho. 
Nie bronił się jednak. W Mietku bowiem, do czego się sam 
wspaniałomyślnie przyznawał, zagnieżdziło się ostatnio 
dziwne poczucie sprawiedliwości. Ono właśnie podpowie- 
działo mu, że nie zachował się zbyt pięknie. Czekał więc 
cierpliwie, aż Paulina skończy. 

Wreszcie puściła go. Trzasnęła kilka razy pięścią w tra- 
wę, poczem spojrzała w niebo. Mietek uznał, że pora na 
samokrytykę i obronę, co w jego wydaniu na ogół stanowi- 
ło Jedność. 

— Masz rację — rzekł. — Spółka ze mną jest czasem 
niepewna, bo mam zbyt wielki rozmach. Jednakże możesz 
na mnie liczyć, chociaż czasem się wygłupię. Bo ja na- 
prawdę niczego się nie boję... — tu spojrzał z pewną oba- 
wą na Paulinę, ale ona wydawała się być tylko bardzo za- 
myślona. 

— Może nawet nie boisz się niczego — powiedziała — 
ponieważ nigdy nie poznałeś prawdziwego strachu... A Ru- 
da, myślę pozn: u 

— Co więc zrobimy!? — spytał Mietek poruszony, zapo- 
minając o przygotowanej mowie. 

— Mam pewien plan — powiedziała Paulina. 

— Powiesz Dobrodziejowi? Albo ciotce Rozalii? 

— Ksiądz musi się liczyć z Bogiem, a Golanko z pra- 
wem — odrzekła. — Ciotka zaś nie lubi się ugiąć... A tu 
trzeba kłamać, Mietek. Kłamać prosto w oczy. I przysięgać 
nadaremno|... 

— To akurat umiem! — zapewnił Mietek gorąco. 

— Umieć to za mało — odrzekła Paulina. — Trzeba je- 
szcze wierzyć w te kłamstwa, do ostatniego oddechu... A 
tylko ja się tego nauczyłam... Ty nie miałeś okazji... 

Mietek zamilkł. Patrzył na Paulinę i wyczuwał najstrasz- 
liwsze rzeczy, które mogą się im przydarzyć. Podniecający 
dreszcz przesunął mu się po plecach. Lecz w tej samej 
chwili pomyślał o rudej Baśce i nagle zrobiło mu się bar- 


- dzo ciężko. 


Cdn. 


3 maja 1815 roku na Kongresie 
Wiedeńskim dokonano ostateczne- 
go podziału ziem polskich. Podpi- 
sane przez mocarstwa rozbiorowe 
w Wiedniu traktaty miały mieć 
moc obowiązującą „po wsze cza- 

»_W ten sposób na karty historii 
trafila maleńka wioska — Słupna, 

ożona w pobliżu Mysłowic. 
Właśnie w tym miejscu, gdzie Bia- 
ła Przemsza wpada do Czarnej 
Przemszy na mocy układów 
„trzech czarnych orłów” zbiegły 
się granice Prus, Austrii i Rosji. 
Wkrótce miejsce to otrzymało na- 
zwę  „Dreikaiserreichsecke” — 
„Trójkąta Trzech Cesarzy” i na po- 
nad sto lat stało się symbolem nie- 
naruszalności postanowień „Świę- 
tego Przymierza”. 


zieje „Trójkąta Trzech Cesarzy” 
D nie są — jak dotąd — udokumen- 
towane. Z fragmentarycznych zapisków 
wiadomo jedynie, iż właśnie w tych 
czasach po wodach Przemszy wpadają 
cej do Wisły pływały galary, którymi 
dostarczano węgiel do Krakowa, z pow- 
rotem zaś przywożono sól i mąkę. Nie- 
zbyt dokładnie wiadomo, czy uczestnicy 
Powstania Styczniowego przeprawiali się 
ścigani przez Kozaków przez Przemszę 
na austriacką, , bądź pruską stronę. 
Ówczesna niemiecka prasa kilkakrotnie 
donosiła o tym, że w Katowicach w bu- 
dynku przy dzisiejszej ulicy Mielęckiego 
znaleźli schronienie powstańcy stycznio- 
wi zbiegli z terenów zaboru: rosyjskiego. 
Pisał o tym również Albin Siekierski — 
twórca scenariusza serialu telewizyjnego 
„Blisko, coraz bliżej”, umiejscawiając ak- 
cję w rejonie „trójkąta”. 


POMNIK KU CZCI 
„KULTURKAMPFU” 


Z końcem lat osiemdziesiątych ubieg- 
lego stulecia wroz z narastającą falą nie- 
mieckiego szowinizmu przybyli na te te- 
reny z głębi Niemiec osadnicy zapragnę- 
li udokumentować „germański charak- 
ter" Górnego Śląska. Najbardziej nama- 
calnym dowodem na to miał stać się 
wielki pomnik postawiony nad samą 
granicą. Odsłonięto go w 1907 roku na 
wzgórzach pomiędzy Słupną a Brzęcz- 
kowicami. Była to ogromna, stylizowana 
na romańską wieża, której nadano imię 
„żelaznego kanclerza” Prus — księcia 
Ottona von Bismarcka. Osadzona na 
marmurowym postumencie wypiętrzała 
się na dwadzieścia metrów, górując nad 
okolicą. Jej szczyt wieńczył taras wido- 
kowy. Miała być symbolem trwania 
ideowych spadkobierców inicjatora 


„Kulturkampfu” na niemieckim wscho- 


_ W 1918 roku przestał istnieć „Trójkąt 
Cesarzy”. Powstała niepodległa 
Polska. Niemcy jednak nadal żelazną 
dławili wszelkie próby powrotu 

nego Śląska do Macierzy. $ 
W nocy z 17 na 18 sierpnia 1919 ro- 
ku wybuchło I Powstanie Śląskie. Walki 
mieście uwaly zaledwie jedną noc. 


Oddziały powstańcze liczące niewiele 
ponad trzystu ludzi opanowały dworzec 
kolejowy braku 


ulegając przeważającej sile ar 


lo godzinie rano 
amunicji, 
tylerii niemieckiej, wycofały się nad gra 
nicę w rejon Modrzejowa 
skrawek terenu w 


turm 


utrzymując 
pobliżu „Bismarck 
Wydarzenia te przypomniał Kazł 
mierz Kutz w swoim pięknym filmie „Sól 
ziemi czarnej”. $ą w tym filmie dwie 


znamienne sceny — pierwsza gdy 


spoglądający przez lunetę ze szczytu 
wieży Bismarcka młody Gabriel Basista 
oddali 


Tatry, druga natomiast, gdy po upadku 


widzi Kraków i wylaniające się z 


powstania jego uczestnicy przeprawiają 
się przez rzekę do Polski. Po przeciwnej 
stronie czekała odrodzona z 


Najjaśniejsza Rzeczpospolita 


niewoli, 
Ale zanim 
lud śląski 
krwawił się w kolejnych zrywach w dru- 
gim i trzecim powstaniu 

Wkraczające w czerwcu 1922 roku na 
Śląsk wojska gen. Stanisława Szeptyc- 
kiego rozbiły graniczne słupy nad Białą i 
Czarną Przemszą. Została wieża, która 
otrzymała imię Tadeusza Kościuszki 
Dzisiaj po wieży nie ma nawet śladu. W 
1937 roku została rozebrana, a kamien- 
ne bloki posłużyły do budowy kościoła 
w Brzęczkowicach i katedry w Katowi- 
cach. 

W zakolu, gdzie Czarna Przemsza lą- 
czy się z Białą, nie pozostało już nic z 
tamtych dni. Wokół tego miejsca widać 


zlikwidowano i tę granicę, 


"jedynie rzędy torowisk, zwały świeżej 


gliny, stalowe przęsła i cementowe blo- 
ki. Tędy niebawem poprowadzona zo- 
stanie nowa arteria komunikacyjna. 


POMNIK MARSZAŁKA 


W malowniczo położonym Muzeum 
Antuna Augustincica w Klanjcu niedale- 
ko Zagrzebia w Jugosławii, w wyodręb- 
nionym patio stoi odlany z brązu po- 
mnik marszałka Józefa Piłsudskiego i 
Powstańców Śląskich, który jesienią 
1939 roku miała być odsłonięty w Kato- 
wicach, a który nigdy do nich nie do- 
tarł. Po wielu latach zapomnienia i prze- 
milczenia, dzięki naukowej pasji prof. dr 
hab. Ewy Chojeckiej z Uniwersytetu Ślą- 
skiego w Katowicach sprawa znów uj- 
rzała światło dzienne. 

Kiedy w 1922 roku Katowice powróci- 
ly do Polski, rozpoczęły, jak każde dy- 
namicznie rozwijające się miasto prze- 
mysłowe, gwałtownie poszukiwać swo- 
jego rodowodu. To pragnienie znalezie- 
nia swoich korzeni wyrażało się w po- 
szukiwaniu symboli patriotycznych. Ta- 
kimi właśnie szczególnymi symbolami 


były pomniki sławiące przeszłość naro 


dową, wielkie czyny wladców i ich wal 
ne zwycięstwa. Zaborcy niędy nie wyra 


żali zgody na tego typu poczynania. Do 


wyjątków należał Pomnik Grunwaldzki 
odsłonięty w Krakowie w 1910 roku 

500 rocznicę zwycięstwa nad Zakonem 
Krzyżackim. Nie należy więc dziwić się 
iż Śląsk, który po wielowiekówej niewoli 


powrócił na łono Macierzy, potrzebował 
takiego symbolu. 

Kiedy w maju 1935 roku zmarł mar- 
szałek Józef Piłsudski z inicjatywy woje- 
wody śląskiego dr. Michała Grażyńskie- 
go i profesora Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego, twórcy Muzeum Śląskiego — 
Tadeusza Dobrowolskiego przedstawio- 
no projekt powstania pomnika względ- 
nie pomników marszałka Józefa Pilsud- 
skiego i Powstańców Śląskich oraz oqd- 
rębnego pomnika pierwszego króla Pol- 
ski — Bolesława Chrobrego. 

W styczniu 1936 roku rozpisano pow- 
szechny, międzynarodowy konkurs na 
rzeźbę pomnikową. | nagroda przypadła 
w udziale Antunowi Augustincicowi i 
architektowi Drago Galincowi z Zagrze- 
bia. Projekt Augustincica przedstawiał 
wizerunek konny Piłsudskiego na wyso- 
kim cokole. Była to postać jeźdźca w. 
prostym mundurze legionowym bez dy- 
stynkcji i w maciejówce. Prawą ręką 
unosił szablę, lewą ściągał cugle Kasz- 
tanki. Cokół otaczać miały od frontu (tj. 
od strony gmachu Sejmu Śląskiego — 
dziś Katowickiego Urzędu Wojewódz- 


kiego) cztery figury powstańców. Na - 


ścianie cokołu znajdować się miał relief 
Matki Ślązaczki z martwym synem-pow- 
stańcem na kolanach. 

Zwycięzca otrzymał niebagatelną na- 
grodę w wysokości 10 tysięcy złotych. 
Była to najwyższa nagroda w dziejach Il 
Rzeczypospolitej. 

Rzeźbiarz podpisał umowę, na mocy 
której podjął się za sumę 350 tysięcy 


zlotych, platnyci pięciu 


karbu Śląskiego, wykonać całą kompo 


zycję w przeciągu szesnastu miesięcy 


jesienią 1939 roku na placu pomiędzy 


gmachem 'ląskiego a Muzeum 


ląskim miał stanąć monumentalny po: 


mnik. Niestety, mimo wywiązania się 


obu stron z warunków umowy, dzielo 


dotarlo do Katowic 


Wybuchła wojna. Najeźdźcy zburzyli 
gmach Muzeum Śląskiego, przed któ- 
rym miał stanąć pomnik. 

Przez długie lata pomnik marszałka 
Piłsudskiego odlany we fragmentach 
błąkał się po magazynach i parkach Za- 
grzebia. Augustincic, w czasie wojny 
działacz polityczny, zyskał miano jedne- 
go z najwybitniejszych rzeźbiarzy jugo- 
słowiańskich. Przez całe lata nie dopu- 
szczał do przetopienia dzieła zamówio- 
nego i zapłaconego przez Ślązaków. W 
uznaniu jego wielkich zasług w 1976 ro- 
ku w Klanjcu — rodzinnym mieście ar- 
tysty zbudowano galerię jego imienia. 
Na jej tarasie, na niewielkim postumen- 
cie stanęła konna rzeźba z marszałkiem 
Piłsudskim. Zachował się także gipsowy 
odlew Śląskiej Piety. Nieznany jest los fi- 
gur powstańców. Zachowały się jedynie 
utrwalone na zdjęciach postacie. 

Antun  Augustincic — chorwacki 
rzeźbiarz zmarł w 1979 roku. 


CZY POMNIK 
WRÓCI NA ŚLĄSK? 


Wielu uważa, że przedwojenną inicja- 
tywę Ślązaków trzeba doprowadzić do 
końca. Józef Piłsudski ma prawo do po- 
mnika, który powinien stanąć w miejscu 
symbolicznym. Dr Józef Musioł — wice- 
dyrektor Głównej Komisji Badania 
Zbrodni Hitlerowskich w Polsce uważa, 
że najlepszym miejscem dla pomnika 
byłby teren dawnego „Trójkąta Trzech 


ratach ze 


Tam właśnie powinien stanąć 
który wniósł tak 


Cesarzy” 
pomnik czlowieka, 
istotny wklad w likwidację tych granic 
w zjednoczenie i odrodzenie Polski 

5 października 1988 roku Rada Woje 
wódzka PRON w Katowicach podpisała 
decyzję o sprowadzeniu do kraju znaj- 


dującego się w Jugosławii pomnika Józe- 
fa Piłsudskiego 1 Powstańca Śląskiego. 


„uznając, że społeczeństwo wojewódz= 

twa katowickiego — jako fundator po- 

mnika — ma suwerenne prawo decv- 

dowania o miejscu jego lokalizacji w 
„Trójkącie Trzech Cesarzy”. 

KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 

Fot. repr. Józef Makal 


Na zdjęciach: 


1. Na ścianie cokołu znajdować się 
miał relief Matki Ślązaczki z mar- 4 
twym synem-powstańcem, zwany 
Śląską Pietą. Rzeźba ta zachowała 
się w modelu gipsowym 

2. Antun Augustincic — chorwacki 
rzeźbiarz, autor dzieła, które otwo- 
rzyło przed nim międzynarodową 
karierę 

3. Tak miał wyglądać pomnik mar- 
szałka Józefa Piłsudskiego i Pow- 
stańców Sląskich, któremu nie dane 
było stanąć jesienią 1939 roku w 
Katowicach 

4. Stojący od lat w Jugosławii, odla- 
ny w brązie pomnik marszałka Jó- 
zefa Piłsudskiego — dzieło zamó- 
wione, zrealizowane i zapłacone z 
funduszy Skarbu Sląskiego nigdy 
nie dotarło na Śląsk 

5. Pocztówka wydana przez pru- 
skiego zaborcę przedstawiająca 
„Trójkąt Trzech Cesarzy' — widok 
z lotu ptaka 

6. Współczesny widok  „trójkąta”. 
Tu, gdzie Czarna Przemsza łączy 
się z Białą, stykały się granice 
trzech zaborców > 
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KUBUŚ PIEKIELNY * Przeprowadzka suurwa nu 


SŁYSZAŁEM, ZE PAN (HM TEGO. 
INZYNIER TEZ HYDRAULIKŻ 7 


MONTER JEŚLI TO 
BĘDZIE U NAS ELEKTRYK,TO 
NA KOLACJI!/| KUP PIKLE / KE- 
CZUP,ON TO 
BARDZO LUBI.. 


NIE, TO HYDRAULIK J 


A, KI TAKIM RAZIE 
WEŻ PASZTETOWĄ ,LO 
Dy Z „HORTEXU * 1 WS - 
NIE W CZEKOLADZIE ! 
ż> RÓS BYŁ U NAS W ZESZ 


Spe (ala! C=2" ŁYM TYGODNIU. 
ar, LDL 


I PO KŁOPOCIE ! RESZTA 
UIQ 70 PROBIAZG,SKOŃCZYJĄSE 


PAN SAM. 


PROSZĘ MI WYTRZEĆ PLECy! | | EWO,CZY WIESZ „ILE ) POSŁUCHAJ, A GDY. 
W KTÓRYM ROKU ROBIŁ PAN OM WZIĄŁ ZA TAKĄ ŚĆ PRASY Zd 
h = > PRACY p Ł TRO- 
DYPLOM ? BO JA W 1957 MAŁĄ NAPRAFIĘ ? CHĘ ZLECEŃ? po 
ALE WOLĘ TĘ ROBOTĘ , WIE LĄ 
PAN, LICZY SIĘ KONTĄKT 
[Z CZŁOWIEMIEM,. 


| P TYLE SIĘ NA= 

PROSZĘ LEZY, PANIE E:. 
MÓWIĆ DO E... JNZYNIERZE 
MNIE za c 


! 


OTO Wis- Shy 
NIE I PAŃSKIEJ | 
ULUBIONE 


PRZE JAJ |.$ 
> 
OKROPNIE PAN. NERWOWY? 


PROSZĘ TRZYMAĆ , LEKKO 
| KONTROWAĆ! _aX 


NATURALNIE OJCIEC 
ROZZŁOŚCIŁ SIĘ, I ZROBIŁ 
CAŁKIEM COŚ JNNEGO. ALE 
TYM W NASTĘPNEJ 
> HISTORYJCE .... 


Redaguje Włodzimierz Lewiński 


Autorką mego portretu jest 
Anka Stepnowska, którą zapisują 
do Rzepklubu. 


Cześć! 

„Drogi Rzepie — pi- 
sze Magdalena — naj- 
większym moim prob- 
lemem są okulary! 
Poradź, co mam zro- 
bić, żeby chłopak, któ- 
remu chcę się podo- 
bać, uznał mnie za 
godną uwagi (mimo 
okularów)..." 

Bzdura, Magdusiu 
(inne zakompleksione 
okularnice też!). Dob- 
rze dobrane do Twej 
urody oprawki doda- 
dzą Ci wdzięku. Gwa- 
rantuję! 


Rzep 


„Paris Match' j A LENKA 


Zamieszczone obok żarty rysunkowe 


RZEPKLUB wyszperała dla Was Monika Król — człon- 


kini klubu. 


NOWE PAPIEROSY! 
Zaprojektowała Eliza Łączyńska, którą 


zapisuję do Rzepklubu. 


